
g r : 10.

TANDECIARZ.
RZECZY DAWNIEYSZE.

(D alszy  ciąg przypadków  p a n a  G olenia).

P a n  Piotr,  porozdzielawszy panów braci;  
wróc i ł  do kaplicy ale iuż l ,ył0 po wotyw ie ;  
u k l ą k ł  przed obrazem ś. Teressy  a wpat rzy wszy 
się dobrze  w obraz,  spos trzegł  z różańcem w rc - 
ku  jakiegoś grzesznego p lebana , który z porno- 
cą tej świętej po różańcu wchodzi ł  do n i eba ;  
za nim pos tępowała  grzeszna jego gospodyni;  
za tą ksiądz wikaryusz ,  za księdzem wikaryu-  
szcin organista.  Świę ty Pański  który przyjmo­
w a ł  w obłoki te dusze mówił.* pó jdźcie  m oi
w ybrani. Pa na  Piot ra obruszyło to m a lo w a n ie __
m ó w ił  on do przytomnych:  Ksiądz wikaryusz  
powinien iśdź zaraz po p lebanie ,  a n iewiasta  
dopiero po organiście.  Obraz b y ł  poświęcany,  
niegdyś przez księdza Karnkowskiego Arcybis ­
kupa i uchodzi ł  za cudowny,  takie rzeczy m ó ­
wić  nie godziło s i ę , ż a ło w a ł  też tego b luźnier -  
s twa sam pan Piotr ,  bo go zrobili ,  mimo jego 
bchoty, naprzód  Aryaninera , a polćm Lut rem;



Dewolka jedna  spostrzegłszy iź pan Piotr  patrząc 
na cudowny obraz uśmiechał  się i rozmawia ł  
z drugim w kościele,  zbl iżyła się ku  n i e m u ,  
a cóś bezbożnego z jego ust usłyszawszy,  w głos 
zawoła ła :  A rya n in , A ry a n in , blu in ierca! ty­
siące ludzi  zaraz się zbiegło porwano p.  Pio­
tra i zaprowadzono do jurisdykcyi  duchownej— 
tu  zapytany od księdza czy Aryanin?.. . .  Pa n  Piot r 
zdziwiony £e go tak ochrzczono , powtórzy ł  s ło ­
wo z podziwieniein A ry a n in  ? natychmiast  wsa­
dzony do więzienia.  Całe miasto grzmiało od­
głosem: z łapano  Aryanina— będą ścinać, wieszać 
heretyka ,— ja  się tylko dz iwiłem iź P. Piotra 
nie w i d a ć ,  gdzie się p od z ia ł ,  nic wiedz ia łem—- 
drugiego dnia z rana  udaję się do kaplicy na 
WOtyWę; po mszy ś. ksiądz zapowiada:  w dniu
wczorajszym pochwycony tu w kościele bluźnier -  
ca, jest Aryanin,  P io tr Goleń nazywa się—bę­
dzie stracony,  pomimo starań usilnych exary-  
anów.  O tu dopiero rozum i głowę straci łem 
jakby  go wydobydź! Źe P.  Piotr  nie by ł  arya- 
n i n e i n  dobrze wiedz ia łe m ,  ale źe b l u ź n i ł , co? 
jak? kiedy? gdzie? przy kim ?... t rudno było mi 
wiedzieć,  a pytać sic ani podobna,  usprawiedl i ­
wiać go, było to samo co bydź bluźniercą.

( dokończenie n a stą p i).
N ow y zw iązek aa obronę O jczyzny po  nastąp 

pionem  arm istitium  p od  hasłem  K róla  
Faraona w wojsku uczyniony takowy.

Po nastąpieniu armist i t ium partya gorliwych
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P o la k ó w  o swoje s t a ra j ąca  się dobro,  p rze ds ię ­
w z i ę ł a  ost a tnich  szukać  ś r odk ów  ze mszczen ia  
się n a d  Mosk wą  i ze swćj  s t rony a r mi ą  u f o r m o­
w a w sz y ,  p o s t a n o w i ł a  na  k rok j e d en  n ie p rz y ja ­
cie lowi n icus ląpić .

1. D yw izy a  z a r ty l l e r y ą  ci ężką jest, p r o w a d z o ­
n a  pod  k o m m e n d ą  W .  Nosarzewsk icgo,  pod 
k tó r ym  Ur.  P o k u ty ń s c y ,  Zalescy  i Steckie-  
wicz ow ie .

2. W.  Led oc ho ws k i  W oj ew od z i e ,  pod niin Al .  
bed in i .

3. W .  W y k o w sk i  kasz te l an ie ,  pod n im Ulicki .
4. W .  W e n d o r f ,  pod n im Kamińsk i .

5. J W .  Brzos towski  kas z te l an ,  pod  n im  sędzia 

Oborsk i .
6. JP .  Dzbański  F r e j k ó r ó w  kom me nd er u je .
7. JP .  L ip ińsk i  kap i t an  z P.  K o c ha n o w s k im .
8. JP .  PliclUa z P.  L a m p a sk im  Je nera ł :  k w a ­

te rmis t r ze .
9. JP.  Borzeński  Crysno t  W o l u n t e r o w i e .

10. Dywizye ma jący  Ch łopick i ,  P rz ec i szewsk i  
p o s e ł  Z inudzki ,  C h ł ap o w sk i ,  Hu lew ic z ,  Sa­
wicki .

11. J.  Karsk i ,  K a r c z e w s k i ,  kozaków i t a t a r ó w  

kominendanc i .
12. K ap e la n  obozo wy  po tes t a t em abso lvcnd i  od 

f i lowan ia ,  obrzynków'  i l i sów mający.  X .  K u ­
szet  sur roga t .

13. G ene ra l i s s imus  JP.  Wal ick i  expods to l i  ko» 
r o n n y ,  gdy dla  s ł a b oś c i  pod jąć  się nieinóg’ł ,

I



przeto na miejsce jego wyznaczony JP. Mią- 
czyński Je n e ra ł ,  przy nim ad ju tan t F ab r icy .

14. Sekretarz  JP . K ajetan Sielski.
15. Kucharz obozowy K ołczan .
16. Szpiegowie: Rogoziński, K a rh o w sk i , Ru« 

dnicki.
17. Miecznik obozowy, Karpiński.
18. Zakrystyan obozowy, Szainbclan Litwiński.

O Królu Stanisław ie ^Auguście Poniatowskim. 
K ról przysięgi dotrzym ał, meztwem Polskę zba­

w i ł ,
S po jrza ł  z okna n a  obóz, u S z m u la  sic s taw ił ,  
Ufnością ca ły  naród wraz usp raw ied liw ił  
W szystkich  m ądrych zasm ucił a g łupich  zadziw ił 
Jedno  hasło  u niego jes t  opatrzność Boska 
T a jn ą  radą  Chrep tow icz , P r y m a s i  Graboska.

Dwiem przysięgi w ykonał ,  obydwjietn p rz e ła m a ł  
Na trzecią się gotuję i w tćj będę k ła m a ł .  
Nieuiszczę przyrzeczeń, zawiodę nadzieję 
Naród zdradzę, lecz bytu  mego niczachwieję, 
Kto mi szczerze zaufał,  b iedna  jego dola 
Łudzi z d rad zać , omamiać je s t  to moja wola.

Lech wzrąb postawił,  P iast s ław y w ierzchołek  
Kaźmierz W. wzrost z rob ił ,  schańbił  wszystko

(Ciołek
Pam iętajźe  Polsko do Rządu brać lu d z i .
Nie byd ło ,— bo Ci znowu kraj zgnoi zpaskudzi.



Z ajączkow i, K om m endantow i P ragi 
w d. 4 L istopada  1794.

T a n a  laurach ów rycerz spoczą ł  po swój pracy 
Co na wasze spadł  z Nieba nieszczęście Polacy. 
Ow obrońca Okopów s ławny z swey odwagi 
Co najpierwszy przed wschodem s łońca  uc iek ł

(z Pragi,
I  co w przeciągu minut  ki lkunastu prawie 
O dda ł  na rzeź to miasto i skrył  się w Warszawie 
Który,  j ak lud zaręcza izn i m  młódź  gorąca,
Ze miał  iinie i nogi i serce Zająca.

N a  M a rsza łka  Qurowskiego.

Ten co sejmem bur zy ł  mccił  
Aby za to co wykręc i ł ,
Sam się wreszcie z b a ł a m u c i ł ,
W z i ą ł  dukaty i powróci ł .
Czemu ? niew iem— może z cnoty 
Lecz on woli worek złoty;
Więc  ze w s ty du?—  m oż e ,  ale 
On z nim żyje poufale.
Najpewniej  że przez tę ł askę  
Chcia ł  swą podłość ubrać  w maskę.

Ulotne p o ez je  M olskiego do M alinow skiego.

Raczysz Panie  z rąk Marc ina ,
Przyjąć ju t ro  kielich w i n a ;

Rendez-Yous— będzie , w W asilew skich  domu * , > 
Który jest  znanym z swojego ogromu
Co krakowskiego Przedmieścia u l ic e ,
Zalega brzuchem i szpeci stolice.



Mieszka  l am kup iec  n iedawny,
K tó r y  ina napó j  w y t r aw ny .
Dz iedzic  Góry p r z y  T o k a j u ,
Daje winko  w naszy m k r a j u ,
A z Ojca X ięż yk  się zo w ie ,
T a m  nasze  w z m a cn i a j m y  zdrowie .

Bo  Hu f fc la nda  zdan iem,  b u te lk a  W ę gr zy n a ,  
W ię ce j  n am  s i ł  dos ta rcza ,  niż  Quajac  i Ch ina .  

Ju t r o  po p ią te j  go d z i n i e ,
Dowiesz  się t am o Marc inie .

Kto z k im w p r z y j a ź n i , l a t  dwadz ieśc ia  żyje 
Śm ie r t e ln ie  g rzeszy,  gdy z n im  nie wypi je .

Ma rc i n  b y ł  ż o ł n ie r z ,  b i s k u p —P io t r  Sty Ry ba k ie m,  
P ie r w sz y  j e ź d z i ł  na  kon iu ,  d rug i  c h o dz i ł  z sakiem,  

Z d a r z y ł o  się że m tej nocy,
P r z y  P a n a  P i o t ra  pomocy,

W  P ec icach  z ł o w i ł  Szcz i ipaczka n a  wędę ,
I  z ko l l cgą  je ść  go będę.

S z a n o w n y  P a n ie  F r a n c i s z k u  i 
X ięż yk  n ie sz c d ł  z jnami  s z c z e r z e ,
O my le n i  n a  k ie l i szku ,
Skońc zy l i śmy  n a  por t erze .

Ju t ro  w t r z e c h —  s ło w a  nic m ów ią c  n ikomu , 
B ąd źm y w F e l i x a  Po tockiego  d o m u ,

A skoro p ią t a  wyb i j e  g o d z i n a ,
Szepffer  do s m a k u ,  dostawi  n a m  wina .
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NOWINY.

Hiszpanie dowiedziawszy się iż polacy no­
szą h iszpanki,  postanowili  nawzajem zapuścić 
wąsy!.. .  co za grzeczność !

Poeci  i inowcy dobrzy na adjutan tów,  bo 
zwykle są tchórze.

Już to drugi S k r z y n e c k i , jako Jene ra ł ,  w al ­
czy za niepodległość Polski  p rzeciw Moskwie; 
co pierwszy nic inógł to drugi dokona.

R e j t a n  czy będzie mia ł  naśladowców? wie ­
lu pyta ło się na dniu 11 Czerwca.  0 !  tak, za­
p e w n e — odpowiedziano,  jakoż było ich 42. co 
sa  postęp w miłości  ku Ojczyźnie!

Mikołaiści  mówią:  trzy rzeczy t rzeba  nam 
p ok on ać ,  aby Mikoła ja  na tron wprowadzić:  a)  
Le lewela  z rządu usunąć,  b)  Towarzystwo Pa-  
t r y o t y c z n e  zamknąć,  c)  Wolność druku  znieść.

Z P u ł a w  donoszą: Dy bicz rozdał  książki z b i ­
blioteki Puławskiej  między wojsko,  aby okazać 
Europie żc i pomiędzy Rossyanatni  są officero. 
wic,  którzy czytać umieją.

Uczeni powinniby wszelkich środków użyć, 
aby z a p e w n i ć  sobie wolność druku; inaczej tego 
nie osięgną iak tylko przez wyniesienie na tron 
drukarza lub zecera.  W takim razie znajdzie­
my Króla w Warszawie  lub na Jasncjgórze.

M łodego arystokratę, można poznać po n o ­
sie uzbrojonym w okulary.



Reformiści XVI  wieku byli  pożądani, '  Re* 
formistów czerwcowych bodaj  n iebyło!

Złe  duchy muszą zna jdować się i między 
Jezui tami,  kiedy ś. Piotr  spa li ł  k lasztor tyniecki.

Węgrzy słysząc iż różne narody  zrucają jarz­
mo obmierzłe n i ew ol i ,  postanowil i  nakoniec i 
oni wybić się, i w tyin zamiarze,  jak donoszą z K ra ­
k o w a ,  wysłal i  dcputacyą  do Cesarza Franciszka  
z prośbą,  aby im pozwoli ł  zrobić rewolucyą  na 
wzór  polskiej--spodziewają się,po jego ojcowskiej 
łaskawości ,  że nie będzie przeciwny.

Którzy są nieprzyjaciele P o ls k i ,  Niemoje- 
wskich i Lelewela?. . ; .  Moskale,  Brandeburczycy  
i Austryacy.

Chłopicki ,  przez Lubeckicgo,  p ros i ł  Cesarza 
M i k o ł a j a ,  aby p o z w o l i ł  p o l a k o m  p o p i e r a ć  rew ol u ­
cyą; ale Nesselrode by ł  temu przeciwny,  mówiąc: 
jeźli  pozwolimy Polakom, to trzeba pozwolić i 
Finlandczykom,  Rossyanom i i: d: a to dla nas 
może bydź niebezpieczuein.

Kongres Wiedeński  (1815). Cesarz Fr an c i ­
szek lak rob i ł ,  król Pruski  p i lnował  flaszki,  a 
ce s a r z  A l e x a n d e r  kobiet; ich ministrowie dzielili  
się narodami  jak trzodą bydła .

Zapewnia ją  niektórzy iż familia ś. p. Siciii- 
skiego  , pos ła  Upitskiego przenios ła  się do Ko- 
rony  i po różnych AYojewództwach członkowie 
jćj  rozrueiii  sic: Województwo Kaliskie

.................................... Augustowskie żadnego—
o innych milczymy.. . .

Poznańczykowie do swego p u ł k u  przyjęli  
ucznia  s ławnej  szkoły w M ontrouge} co na to 
Ś- Ignacy Lojola powie ?.. .


